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Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10 TYDZIEŃ

Cena ogłoszeń.
za 1 razowe po kop. 6 za w iersz pe­

titu ’ 'b za jego  m iejsce.
za 2 — O razowe po kop. 4 za w iersz, 
za 7  -  10 „ „ .. 3

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po­
dwójna.

Benłamy po 10 kop. za w iersz.
Cena pojedybczego numeru kop. 7 i  p ó ł.
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na obok M agistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- w Częstochowie W. Zieliński. I w Łasku W. Józef P n iew szi.
dwie księgarnie W Petrokowie, — agentura Rajchman i F re n - j W B ędzinie „ Janiszewski Stan. j w Łodzi „ Janiszewski Leopold.

' w B rzezinach „ Szołowski Teodor. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm.
dler“ w Warszawie, — agentura „Natansohn i S-ka” w Łodzi. | w Dąbrowie Hłasko Antoni. w R aw ie Leszczyński K lem ens.

W y c h o d z i  w  k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  w r a z  z o d d z i e l n y m  s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

FORTEPIAN
, Bf ,:S|i$ełnie dobrym stanie, z przyczyny clięci nabycia 
P ianina, just 4u sprzedania, IlC Z  p o ś r e d n i c t w a .  
O S dl>  . r z c c i c l l ,  za tM iO rubli. Wiadomość w księ­
garni W-go J ę d r z e j  e w i c z a .  (3—3)

OD OEDAKCYI.

Z powodu zbliżającego się terminu 
składan i przedpłaty na"..Tydzień" za 
kwartał f-szy r. 1881 , redakcyja uprzej­
mie uprasza szanownych swych prenu­
meratorów o bezpośrednie przesyłanie 
takowej do redakcyi, lub składanie na 
ręce osób wymienionych w nagłówku 
pismu. Uprasza się również o dokładne 
podawanie adresów i ostatniej stacyj 
pocztowej.

Wszyscy nowoprzybywający prenume- 
rat.orowie będą mieli początkowe arku­
sze rozpoczętej niedawno powieści p. t. 
„Janina" rozesłane bezpłatnie.

Od nowego roku w każdym numerze 
„Tygodnia", na każdy z siedmiu dni na­
stępnych, zamieszczać będziemy krótką 
kroniczkę dawnych wydarzeń krajowych, 
pod nazwą:

Kalendarz Obywatelski

CENA „TYGODNIA"
roczna . . . .  rs. 4 hop. 40. 
półroczna . . . rs. 2 hop. 20.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
t ‘— -

— Z powodu obrazu pana Krudowskiego, 
,. Powrót z Golgoty'1'1, który mamy oglądać na 
projektowanej tutejszej wystawie, pisze Li- 
twos w zeszycie 141 ;)Niwy”, co następu­
je :

„Do objawów w sztuce, które słusznie 
możnaby podciągnąć pod kategoryję n-ra  
avis, należy obraz Krudowskiego, przedsta­
wiający „Powrót z Golgoty”. P rzy  najle­
pszych chęciach trudno zaprzeczyć, że m a­
larstwo religijne przeżyto się w nowszych 
czasach. Nic znaczy to w cale, aby i  my 
twierdzili, żc przedmiot religijny, jako  ta­
ki, nie może absolutnie dostarczyć artyście 
m ateryjału do tworzenia, widzom zaś arty­
stycznych wrażeń, i że wogóle nie jest wart 
palety i pendzla. Przeciwnie — przedmiot 
pozostał tem czem był; ale raczej artystom 
dzisiejszym brak siły do samodzielnego na 
tem polu tworzenia, przedewszystkiem zaś 
brak im szczerości uczucia, która jest du­
szą dzieł dawniejszych. Dziś technika ma­

larska postąpiła niezaprzeczenie, a obraz? 
religijne malowane są nieraz popraw nej* 
niż były dawne arcydzieła; mimo tego je ­
dnak nie przestają być dziełami tylko bie­
głości artystycznej, nie zaś prawdziwego 
i oryr Inainego natchnienia. Dzisi-jszy ma­
larz Bonnat, za wzór do swego Chrystusa 
bierze umierającego szpitalnika i matując 
jak  mistrz, nie i >dą e mu jednak nic ze 
swej duszy,—- dzieło zatem jest wprawdzie 
realnym obrazem mąk kontjącego człowie­
ka; ale nie przestaje być zimnem.

P łótnem  Betseliere’a nie można zgoła nic 
zarzucić. D w a lata temu nagrodzono w pa- 
ryzkim salonie złotym medalem iego „C hry­
stusa uciszającego burzę”. W rysunltu nie 
ma ani jednej omyłki. Postaci0 są pię­
kne, pozy również, burza wraz z kołysaną 
wodą cichnie widocznie przed potężneini 
rękoma ; a jednak  ten Chrystus, lubo tak  
pięknie pomyślany, rysowany i malowany, 
nie przestaje być konwencyjonalną figurą 
o długioh -włosaeh, nhrang, w czerwoną su­
knię i niebieski płaszcz, stworzoną jako  po­
mysł według wzorów dawniejszych, i jaka 
kopija — niższa od oryginału. T ak  dzieje 
się prawie we wszystkich obrazach religij­
n y ch :— artysta tworzy je  chłodno, widz 
chłodno podziwia. Przyczyną zapewne — 
ogólny sceptycyzm 1 zimne zapatrywania 
się na przedmiot oczyma Rafaelów, C orre- 
dziów, Remch i t. d. A rtysta nie jest so- 

| oą, ble staru się stanąć na ich stanowisku 
u  czuć ja k  oni czu li; słowem, nastraja się 
i sztucznie. Toż samo czynią widzę — i od

a a  polacłi Elizejslsicłi.
Dyjalogi humorystyczne

przez

E x ■ B o c i a n a.
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Osoby:
Pan Michpł. 
Pan Marek. 
Pan Kalasanty. 
Król Salomon.

(Ustronie na polach Elizejskich.— P an M ichał 
i  pan  Marek siedzą pod starą lipą .— W  odda­
leniu król Salomon łapie ryby na wędkę w rze­

ce /Styksie).
Pan Michał.

I  na cóż u  kaduka, mój kochany M arku, 
Pozbyłeś się na starość swojego folwarku? 
K to  ci kazał u dyjaska przenieść się do mia-

| sta?
Pan Marek.

To nie moja w tem wina—tak chciała nie-
[ wiasta!

Pan Michał. 
G łup iś I...

Pan Marek.
. . . .  Racz mnie wysłuchać — uirprzeryw aj

| bracie!
W y tu co się tam dzieje pojęcia nic macie; 
U  nas, na tamtym świecie inne obyczaje, 
Postęp, emancypacyja!

?an Michał.
Plotki waszeć baje! 

Żebyś był na zagonie pilnował pszenicy,
A  nie czynszów i m trat w miościerfz ka-

f mienie v,
Tobyś pewno do dzis dnia żył asau dobro-

| dziej, _
I  nic byłby cię Charon przewoził na łodzi.

Pan Kalasanty (wchodząc).
Toś ty tu?  Mości Marku! człeku niegodzi­

w y ,  .
Coś mi obraz folwarku dał tak nieprawdzi-

[wy,
Podobny do opisu tak, jak  pięść do nosa! 
Zkad wyszła ma rodzina uboga i bosa,
Z którego z ciężkiej biedy, nawet rnjsz u-

W  którym  taka jak  smoła cała hypoteka; 
A  gdzie są konkurenci do córek u  kata,
Co mieli nad czwórkami ostro palić z bata? 
Gdzie dochody—intraty—rędziny i bory, 
Któreś mi łżąc przedstawiał i twoje fakto­

r y ?
Pan Marek.

1 ty śmiesz mnie napadać ? prawego szla­
chcica!

Jakąż to hypotekę ma twa kamienica?

Gdzie czynsze obiecane? w przyszłości na"
[dzieje?

Tem u się z pieca dymi—temu na łeb leje I 
N ikt grosza nie chciał płacić, z bardzo słu­

szn e j racyi, 
Bo każdy w swojej budzie żądał reparacyj! 
W szystkie belki i krokwie zgniłe, z dachu

[ s p a d ł v ,
A  szczury, karaluchy—ledwo mnie nie zja-

[ dły!
Pan Kalasanty.

Szczury i karaluchy !.„. I  ty  śmiesz się ża-
[ l i | H

A  ja  dłonią w łysinę wciąż musiałem wa-
Jlić,

I  przeklinać; co chwila wiejskie przyjemno-
[śei.

Bo by mnie twoje muchy ogryzły do kości! 
A  owce!.., merynosy dające po funcie,
Co ich skóry twój owczarz rozwiesił na bon-

I cie>.
A krowy?... wyśmienite, prawe holendorki, 
Co mleka nie daw ały ni jednej kropelki— 
Potem zdechły- -M usiałem  skóry z nich ob-

[ łu p ć
A masło, ser, śmietankę, za gotówkę kupić. 
Gdzie łąki nawodniane? gd^ie obsiane lasy? 
Gdzie woły i barany pierwszej w k ra ju  ra-

, sy?
Pan Marek.

Gdzie woły i barany ?... P a n ie !... wszyscy
[ św ięci!

A  gdzie do moich córek twoi konkurenci?



t y d z i e ń .

dzieł wieje mroźny w iatr konwencyjonali 
zrnu—i następne pokolenia przechodź; nad 
menu do porządku dziennego, tak jak  np. 
przeszły nad obrażam’ Ary-Szofera.

Zdaizają się jednak wyjątki. Rzezba no­
wożytna iest całkowicie konwencyjonamą, 
bo świa+ nowożytny utracił w  sobie me- 
tylko poczucie plastyki nagiego ciała, ale i 
samo ciało: głowy, wedle niektórych este­
tyków, nam urosły, a na muskuły, które 
niegdyś wprawiały w zachwyt niewykształ­
cone nawet tłum y starożytnych, włożyliśmy 
kaftany i inne cz*ęści ubrania, którym Taine 
bardzo stanowczo przypisuje upadek rzeź­
by. A leksander Macedoński, stanąwszy na 
grobie Achillesa, ścigał się nago na cześć 
wielkiego bohatera. Napoleon nie mógł już 
tego żadną miarą zrobić na , cześć np. Ce­
zara. B yłoby to tylko „sholdng”, albowiem 
nowsze czasy straciły podziw i cześć dla 
taKich rzeczy. Dlatego świat starożytny 
stworzył swoją własną rzeźbę, nowożytny 
odtwai zal tylko i odtwarza starożytną; mi­
mo to jednak, Canopa i Tordwaldsen byli 
mistrzami, a Carpeau um iał nawet być szcze­
rym. K ażdy człowiek, a zwłaszcza arty­
sta, może tak zakochać się w pewnych ide­
ach i światach, że staje się ich dziecięciem 
i obywatelem. "Wtedy nie potrzebuje^ sztu­
cznie nastrajać się : "kocha i wierzy i two­
rzy wedle swej miłości i wiary, a ta  szcze­
rość bije z jego dzieł i uderza widzów, ja ­
ko coś niezwykłego, jako jakaś istotna, a 
wzniosła dusza dzieła — i—udziela się na­
wet obojętnym.

T a  szczerość uczucia, ta w iara w arty­
styczną wzniosłość przedmiotu, stanowi naj­
celniejszy przymiot obrazu Krudowskiego, 
i sprawia, że widz zatrzymuje się przed tem 
płótnem , jakby  zeń coś wołało na niego i 
mówiło: jam  jest szczerą i umiłowaną p ra­
wdą i pięknem z duszy płynącem. Pow ta­
rzam, że to najcelniejszy przymiot obrazu, 
ta jego poezyja i f iła — wobec której sa­
m a technika zostaje tylko tem, czcm b jć  
powinna, to jest środkiem. W  wieczornych 
blaskach wra- a z pod krzyża M aryja wspar­
ta  na ręku Sw. Jana . P rzed ma na dol­
nym niższym planie niosą ciało Chrystusa, 
za nią postępuje M aryja M agdalena z dru­
gą postacią niewieścią. Wieczorem powie­
trze czyste i przejasne po burzy, rzuca bla­
de światła na twarze M atki i ukochanego 
ucznia. Twarze to śliczne i właśnie w icli 
wyrazie streszcza się uczucie artysty. Znać 
na nieb boleść, bo przecie wracają z pod 
krzyża, ale nie ziemską, nie taką jaka ścią­

ga rysy ludzkie po niepowetowanej stracie, 
ale uroczystą, choć głęboką i pełną nadziei, 
choć przejm ującą. To, co się spełniło, od ­
bija się w nich wielkim sm utkiem ; to co 
się ma spełnić, daje im wielki spokój. Ile 
uroczystej poezyi jest w tem połączeniu 
smutku i spokoju, łatwo zgadnąć. Światła 
wieczorne, w ielka piękność twarzy, szlachet­
ność ruchów i draperyj, wszystko, co jest 
w obrazie, podnosi jeszcze tę poezyję. W o­
bec tego lepiej mówić o wrażemu, które 
się odczuwa, niż o zewnętrznem wykona­
niu, na którem zapewne lepiej od nas znać 
się należy. W iem y tylko, że 1 artyści zgo­
dnie z publicznością oddają największe p 5- 
cliwaly temu dziełu. Słyszeliśmy, że B randt 
np. nie znajdował dość słów dla artysty i 
obrazu. Takiemu mistrzowi można przecie 
wierzyć. P an  Krudowski ma podobno być 
bardzo młody, jest to więc gwiazda wscho­
dząca, p rzfd  którą jeszcze .droga daleka. 
Oby była dla dobra sztuki tak  świetna, jak  
je j początek”.

—  Studnie miejskie wszystkie, jak  wiado­
mo, świeżo zostały poprawione, a niektóre 
z nich pogłębione. W  dniu 24 b. m. miało 
miejsce odebranie pomienionej roboty, t. j . 
przekonanie się, o ile. takowa według an- 
szlagu została wykonaną; przyczem, w studni 
nowej przy kościele Farnyn., pomimo świe­
żego pogłębiania, znaleziono wody bardzo 
m ałą ilość, a to z powodu zamulenia ku­
rzaw ką; głębokość bowiem pomienionej stu­
dni, po pogłębieniu, wkrótce była wymie­
rzoną. Prawdopodobnie potrzebne będą no­
we i bardzo kosztowne koło tej studni ro­
boty, a to z powodu zupełnego braku na 
tejże ulicy odpowiedniego miejsca na nową 
studnię.

P rzy  wielu studniach, pomimo częstego 
rzestrzegania, po dawnen u, zmywają wszel- 
ie naczynia i piorą rozmaitego rodzaju 

szmaty. W ypadałoby każdemu przestrzegać 
pod tym względom porządku i winnych 
przez policyję odsyłać do magistratu; tym 
sposobem chociaż powoli, ale przyuczy się 
przecież kiedyś ludność, do utizym ania wo­
dy w czystości i porządku.

—  Droga przy cmentarzu, zwężona przez no­
we ogrodzenie, zostanie rozszerzoną i wypro­
stowaną; rozszerzenie nastąpi w skutek o- 
debrania kilku łokci (na całej długośei zwę­
żenia) ziemi m iejskiej—i odkupienia drugie 
tyle od właściciela ogrodu.

—  Ulica zamiejska od Ostatniego Grosza 
do końca alei piowadząca, ma być w roku

Z których każdy, ja k  wierny i prawy ko­
ch an ek ,

M iał miłość zaprzysięgnąć u kolan szlach­
c ian ek  !

Śliczne lale ! rycerze! z pustym workiem
fw herbie!

W  pancerzach krochmalonych i pustkami
[we łbie,

Z których każdy tam pannom składa ado-
. [ r a c -vJGGdzie mu dadzą, rodzice smaczniejszą kola-

[o y jG
O d tal ich. niedołęgów zachowaj mnie Boże! 

Pan Michał.
Panowie ! o,o się:' stało, ‘odstać się nie może: 
A żeby się przekonać, który z was był li-

[sem, _
Najlepiej całą sprawę skończyć kompromi-

fsem.
Oto tam —król Salem on—mędrzec z Bożej

[łaski,
Łapie w Styksie spo kojnie na wędkę ka-

[ raski;
O n najlepiej rozw aży, najlepiej rozsądzi, 
K to  z waszmościów ma racyję, a który z was

[błądzi
Pan Marek i pan Kalasanty.

Zgoda!...
(idą ku Salomono wij który kładzie wędkę 

i wstaje).
Król Salemon

Słyszałem  w szystke—mości dobrodzieje! 
Źle bardzo obliczone zwiodły was nadzieje,

W yszliście, mając chciwość, łakomstwo na
[względzie,

J a k  Zabłocki na mydle, na swojej facyjen-
| dzie.

Pan Marek.
Proszę nam nie uchybhjijLSE

Król Salomon.
Milcz waść, mości Marek! 

Mogłeś sobie przejechać na piwo do Żarek. 
Albo też do Lelowa— na wsi biedę klepać.

Pan Marek.
Praw da.... lecz faktorów ie, jak  zaczęli szcze-

[kać,
W ystawiać złote góry .... tak uległem wre-

[ szcie,
1 dalom tysiąc rubli

Pan Kalasanty.
A  ja... tysiąc dwieście! 

Bo mnie do ,;tej przewyżki namawiała żona, 
Sądząc, że prędzej córkę wyda za szlagona.

Król Salomon.
A  czy to mości panku, mości dobrodzieju, 
B rakło serc w piersiach waszych, a w gło-

| wie oleju,
Aby, czy kto z was bierze, czyli toż odbiera, 
Gwałtem szukał pomocy i b ra ł guwernera? 
Macie, moi panowie, najpoczciwsze dusze, 
Lecz verba veritatis powiedzieć wam muszę, 
Ze, choć każdy od biedy, ledwo że się kręci, 
Chociaż goli jesteście, jak  tureccy święci, 
Choć widzicie oszustwo— a i tak z ochotą 
Używacie faktorów, co was wiodą w błoto;

następnym zabrukowaną; wówczas wapno 
sulejowskie, jak  i inne z tegoż traktu pro 
wadzone do towarowej stacyi ciężary, zwró­
cą się z alei na Krakowskie Przedmieście 
i ową ulicę zamiejską. Po  otwarciu te; ko- 
munikacyi, projektowana ulica od ochronki 
do alei, nie będzie ju ż  kwestyją tak na­
glącą.

— Ocobom, uskarżającym się na pomiesz­
czenie sklepów z mięsem w jednym  z no- 
wozbudowanycli domów przy nowym ryn­
ku, możemy tylko taką obecnie podać ra ­
dę, aby, skoro nadejdzie pora letnia, a 
blizkość jatek  da im się niewątpliwie 
we zn a k i, solidarnie wymówili gospo­
darzowi komorne i wyprowadzili się 
gdzieindziej. Innego lekarstwa w chwili 
obecnej na to nie znajdujemy. Przytem , 
obowiązani jesteśmy nadmienić, że niewła­
ściwość pomieszczenia tuż przy ulicy, w 
miejscu tak ludnem, kilku naraz sklepów 
ze świeżem mięsem, zw rócili już  czyją na­
leży uwagę.

— Teatr. Towarzystwo dramatyczne pp. 
F. Krótkiego i R. Morozowicza, daje od 
tygodnia przedstawienia w naszem mieście, 
z nlemałem powodzeniem. Ocenę niegra- 
nych u nas dotychczas sztuk, jak  również 
i gry artystów, dla braku miejsca, zmusze­
ni jesteśmy odłożyć do następnego nume­
ru.

Repertuar na bieżący tydzień:
W  niedzielę „Zielona W yspa1"1 operablw 3 

aktach Lecoq’a.
W e wtorek: „Marcowy kawaler” (Bliziń- 

skiego), v T)wie m iary” (Mellerowej), „Mas 
ulicy” (Szymanowskiego — pierwszy występ 
dyrektota teatru p. Krótkiego), „ 70 Córn 
(Soupó).

W e czwartek „Awanturnicy” opera w 3 
aktach G evert’a.

W  sobotę „ Waryjaciv komedyja w 5-ciu 
aktach Plouvier’a. Sztuka ta gryw ana z 
wielkiem powodzeniem w Paryżu, u nas 
nigdzie dotąd przedstawiana nie była.

F . B.

—  Wydawnictwa nowe dla ludu. „ Powiast­
ki historyczne* (z dziejów polskich). W yszła 
pierwsza książeczka, zawierająca dwie po­
wiastki : „Dwaj bracia łitw int” (z czasów 
króla Sobieskiego) —■ i „O H rysiu Rusi­
nie i księciu Dymitrze W iśniowicckim” . 
Cena kop. 10. Autorom tej nader pożyte­
cznej książeczki jest wydawca „Zorzy” p. 
Józef G rajnert, który obiecuje wydać w

Co z waszych serc żartują i robią zabawki, 
Co w każdym interesie ssą was jak  pija-

[wl :i!
Secundo—wiecie o tem — z szabli żyje dra-

, , f # 1’Z kamienicy mieszczanin — szlachtę, żywi
. . |zagon;

Tak było przed wiekami i tak dalej będzie: 
Niech każdy z poświęceniem, na swem miej-

| scu siędzie, 
Niech się modli — pracuj o — Bóg prawość,

[nagrodzi —
Upadam  do nóg panom!...

Pan Marek i pan Kalasanty.
M a rocht pan dobrodziej!

Pan Michał.
W ięc dajcie sobie buzi — gdy minęły tro-

[ski,
Ma tu „trzydzh‘stkę czwartkę” nieboszczyk

[Piotrków dci,
Co miał ongi handelek węgierskiego w Ż ar-

[kacli,
Gdzieśmy razem bywali na walnych jarm ar­

k a c h ,
W ypijem y na zgodę — taka moja rada — 

Pan Marek.
Lecz i Superarbitra poprosić wypada.
(W  s z y s o y  idą ku Salomonowi, z ukłonami),
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krótkim  czasie jeszcze trzy podobne ksi jże- 
czki.

— nGośćn, kalendarz ułożony przez K azi­
mierza Prom yka na rok 1881. Umiejętne 
ułożenie kalendarza, t.o przeważnie dla 
ludu, nie jest rzeczą tak łatwą, jakby  się 
napozór zdawać mogło.

P an  K . Prom yk, znany zaszczytnie au­
to r elementarzy i książeczek do czytania, 
wywiązał się jednak z tego zadania nader 
umiejętnie. Książeczkę jego, jakkolwiek zda 
się przeznaczona przeważnie dla ludu, pole­
cić możemy śmiało każdemu, kto pragnie 
za tanie pieniądze mieć niezły kalendarz na 
rok 1881.

— W yszła jeszcze w P łocku za kop. 6 
książeczka p. t. „Legendy czyli pobożne po­
dania” wierszem, z różnych pisarzy zebrał 
dla ludu Gwiaździe.

—  „ In żyn ieryi i B udow nictw a” zeszyt 45, wyszedł 
z druku i zawiera:

Artykuły wstępne : „W  sprawie kanalizacyi”. — 
„W  sprawie założyć się mającej wyższej szkoły tech- 
liczuej” (c. d.). — Inżcnieryje cywilna: „ Sposoby u- 

spławnienia rzek naszych” (dokoń.). — Inżenieryja 
przemysłowa: „Para returowa i je j wartość”, — A r­
chitektura: „Cyrk Ciuiselli w Petersburgu”. — Krzy­
wa całkowa i integrator” przez Br. Abakanowicza in- 
żen — „Kremacyja i postępowanie przy n ie j”. — 
„Wiadomości bieżące*. — Biblijografija: „Wykaz cen 
aateryjalów budowlanych, oraz robocizny, praktyko­

wanych w m W arszaw ie^opartych na cenniku, za­
twierdzonym przez magistrat miasta na r. 1880 — 81” 
Cc. d.).

— „ N iw y “ zeszyt 142 za drugą połowę b. m, wy­
szedł z druku i zaw iera:

„Sprawa melijoracyi w Prusach” podał Adolf Smor- 
czewski. — „Goethe, B ajron i Mickiewicz” przez Ed­
warda Lubowskiego. — „Erechtej król, wiersz W a­
cława Pom iana.— „Z Kołomyi” listy profes. St, T ar­
nowskiego. — „Sprawy bieżące I I I .” napisał Bogu­
sław Mir. — „Spostrzeżenia meteorologiczne w Ob- 
serwatoryjum warszawskiem za miesiąc październik” 
przez Ił. B.

—  , Ogrodnika polskiego" zeszyt 22 wyszedł z dru­
ku i zawiera:

„Tablice urodzaju owoców”. — „Próby najlepsze­
go przechowywania owoców” (dokończenie).— „Z po­
dróży ogrodnika” ̂ (dalszy  ciąg), przez E. Jankow ­
skiego. — „Nowe książki.” — „Notaty ogrodnicze”. — 
„Ceny warzyw”. — „Roboty w ogrodzie w grudniu” 
i „Odpowiedzi od Redakcyi”.

ROZMAITOŚCI.

— Niezgody w angielskim ministeryjuni utrzymują się
1 ogólnie przewidują blizki jego upadek. W  kołach 
pełurzędowych oskarżają torysów, i,iń "'rozmyślnie roz­
puszczają pogłoski o przesileniu ministeryjalncm. Dzien­
niki żyw'0 zajmują się mową lorda Salisburego, zwła­
szcza ironicznemi jego pochwałami polityki wschodniej 
pana Giadstoua. „Pau Gladston—powiedział lord Sa- 
fisbury — postanowił nareszcie trzymać V się polityki 
wschodniej lorda Beaconsfielda. Szyderstwo jest oczy­
wiste, ale uzasadnione: dość bowiem porównać zapal­
czywe mowy Gladstona podczas kampanii wyborczej,
2 jego ostatnią a tak umiarkowaną mową na bankie­
cie 1 lorda mayora, gdzie prawił o gorącej swej chę­
ci nieodlączama się już od zgody europejskiej, i nie- 
pozwolenia, aby jakiekolwiek pojedyncze mocarstwo 
zabierać się miało do rozwiązania kwestyi wschcćl 
dniej.

Paryzki „Temps” biorąc na uwagę owo pohamawa- 
nie się pana Gladstona z jednej strony,— a z drugiej 
przyznanie kredytów wojennych przez dclegacyjc au- 
stryjackic w Peszcie, tak dalej 1110'w i: odtąd tylko
Rosyja pozostanie na wyłomie i sama ponitrajSe spra­
wę, przyspieszać będzie ile możności rozbiór państwa 
otomańsidego. Buropa zmuszoną będzie rachować się 
z jej działaniami, a Austryja, , jyidząc interesy swoje 
zagi ożone, prędzej luo późuiej must przedsięwziąć kro­
ki energicznej ich obrony.

— TurCyja podejrzywa Czarnogórze, iż jest w po­
rozumieniu z Grecyją i Bulgaryją w celu wspólnego 
zbrojnego działania przeciw Pordie i że dlatego nie 
chce przedwcześnie sił swoich zużywać na walkę z Al- 
bańczykami. Porta wciąż też czyni przygotowania 
zbrojne w przewidywaniu tego wspólnego przeciw niej 
działania Grecyi, .Bulgaryi i 1 '^umogórza. Pćłurzędo- 
wy dziennik turecki „Phare d Bosphore oświadcza, 
że Turcyja teraz nie może myśleć c żadnych refor­
mach finansowych lub politycznych, wymagających 
przetlewszystkiem rozbrojenia, gdyż ciągle grożą jej 
■wielkie niebezpieczeństwa ml nieprzyjaciół wewnętrz­
nych i zewnętrznych. „Jak  można myśleć u rozbroje­
niu kraju — powiada ten dziennik—gdy Greeyja wy- 
gila się -i» przygotowania wojenne, gdy Czarnogórze 
zachowuje postawę otwarcie nieprzyjacielską, gdy w 
Bnlgaryi i Rumolii blizkie są wybuchu dążenia wiei- 
ko-bulgarski«, i gdy wreszcie „agrażają a m inni a 
dalek niebezpie«zni*jei jeszcz' przeciwnicy”.

O obecnym wreszcie stanie rzeczy na półwyspie 
Bałkańskim , paryzki „Temps” ogłasza artykuł, 1 któ­
rym oświadcza, iż w razie utrzymania tam długiego 
pokoju, A ustryja popierana przez cesarstwo niemiec­
kie, niechybnie zagarnęłaby pod swoją hegemoniję 
wszystkie państewka półwyspu Bałkańskiego, poezy- 
czynając od Rumunii i Serbii, które już czują ramię 
potężnego sąsiada, i uginają się pod jego wolą; ale 
właśnie dlatego „Temps” nie wierzy w trwałość po­
koju, gdyż w tern szerzeniu swego wpływu A ustryja 
napotyka silne współzawodnictwo w Rosyi, z którą 
musi się zbrojnie zetrzeć w dniu otwarcia tureckiego 
spadku.

NOTATKI POPULARNO NAUKOWE
i praktyczne.

—  Żyw ien ie kur sztucznie w yhodow anem i glistami.
Celem wyprodukowania taniego, a. zarazem posilnego 
pokarmu dla kur i tern samem osiągania większych 
korzyści z hodowli, jeden z hodowców drobiu z po­
wodzeniem zastosował sztuczne hodowanie glist w tak 
zwanych dołach robaczanych, w sposób następujący: 
W cienistem i wilgotnem miejscu wykopuje się w zie 
mi prostopadły dołek 25 centim. o-łębjki, a 68 cent. 
w przecięciu szeroki; następnie d ług ,' słomę przecina 
się na 20 centim. długie kawałki - w położeniu pro- 
stepadłem ulc'ada źdźbła w dole; przesypując takowe 
miałką próchniczną ziemią, przysypuje z wierzchu war­
stwą ziemi i przykrywa staremi deskami albo gnojeni. 

■Po upływie 30 dni, dół taki znajdzie się przepełniony1- 
glistami, a wtedy wyrzuca się ziemię wraz ze słomą i 
rozkłada kurom, aby wybrały glisty, co też chciwie u- 
skuteczniają. Przesuszoną cokolwiek słomę wkłada się 
napowrót do tego samego dołka, dodając pewną część 
Świeżej, tak samo pociętej jak  pierwej przysypuje się 
ziemią i okrywa deskami lub gnojem.

Gdzie jest poddostatkii 1 miejsca, tak, iż można 
przygotować 30 lakicli uołków, zakladan/ch  codziennie! 
po jednym, to prziz :ałe lato i jesień, można zape­
wnić sobie obfite dla kur pożywienie, jak  widzimy nie­
wielkim kosztem i zachodem.

W ten sam sposób dałby się zapewne przysposa­
biać pokarm z glist i dla ryb w stawach.

—  Dwa now e środki na s zc zu ry. W  ostatnich cza­
sach zalecane są dwa więcej dogodne środki, jako to 
gliceryna, która działa trująco tylko na zwierzęta, za­
liczające się do gryzoniów, ja k  myszy i szczury, nie 
szkodząc bynajmniej innym zwierzętom — oraz nafta, 
której woni szczury nie znoszą 1 w krótkim czasie zni­
kają.

Pięrwszy środek odkrył aptekarz z Chełmna w P ru ­
sach zachodnich i ten zaleca Zaprawiać gliceryną okru­
chy chleba lub ciasta, celem podrzucenia w miejsco­
wościach nawiedzanych przez szczury. Około 2 fun­
tów gliceryny w tym celu użytej, wystarczać ma do 
wytrucia wszystkich szczurów i myszy, jakie znajdo­
wać się mogą w obszernych budynkach gospodar­
czych.

Drugi środek zalecany jest przez.,czasopismo „Accli- 
m ation”, wydawane we Pruncyi i polega na wysmaro­
waniu naftą chodników szczurzych, albo na zalepianiu 
dziur szczurzych gipsem, rozmoczonym wodą z dodat­
kiem cokolwiek nafty, poczem szczury z miejsc tych 
zaraz się wynoszą.

Oba podane tu środki zasługują na wypróbowanie.
— ^ i t  do okien na zim ę. Mąki żytniej kwartę, wa­

pna kwartę i popiołu kwartę — przesiać to razem na 
rzeszoto, zamisić wodą jak  cissio i tem okno podwój­
ne zasmarowywać w szparach. K it taki nie przepu­
szcza chłodu i jest trwałym gdy wyschnie.

—  P rodu koyja  węgla kamiennego u m s . W  upłynio- 
nym 1879 r. wydobyto z 30-u czynnych kupalni blizko 
11 milijonów korcy węgla kamiennego, nad ozem pra­
cowało 5,330 robotników. W  roku 1871 wydobyto go 
tylko około 3,000,000 korcy. Od tego czasu procluk- 
cyja węgla corocznie się zwiększała, obecnie zaś jak  
widzimy, prawic w czwórnasób wzrosła.

— W ą ż ciiory. Olbrzymi wąż poloz (Python) utrzy­
mywany w ogrodzie zoologicznym Antwerpskim, zacho­
rował w ostatnich czasacli na zapalenie szczęki. J e ­
den z lekarzy miejscowych zgodził się wejść do k la t­
ki dla przyniesienia mu pomocy. Ale gad potężny 
tylko co nie udusił medyka, którego zaledwie ze stra­
szliwych jego objęć wyzwolić zdołano.

— G rzyb  olbrzym i. Około połowy ubiegłego mie­
siąca października, przechodzący przez galeryje Pa- 
lais-Royalu w Paryżu, zatrzymywał1 się przed wysta­
wą sklepową słynnego handlarza delikatesów, Cheve- 
ta. Przedmiotem ciekawości ogólnej był olbrzymi grzyb 
borowik, przepysznej świeżości,- prawie fo-emnie okrą- 
g l i ł  mający 5iU stóp obwodu, dwie stopy średnicy i 
1G cali wysokości. Znaleziono go w lesie Saint- Ger-

— W  dniu 21-m b. m., na stacyi kolei 
żelaznoj w Petrokowie, lioznie zgromadzo­
ne towarzystwo, żegnało dawnego prezy­
denta naszego grodu, dziś emeryta. Kacpra 
Lechowskiego, który przeszło 40 lat prze­
chodząc różne stopnie w hierarchii urzęd­
niczej, na starość tu  mieszkał, a obecnie 
odjeżdżał na stały pobyt do dziecina W o­
łyń.

c o w i,
ność.

Z j  czy my szczęśliwej doli poczciwemu star- 
który potrafił sobie zjednać przychyl ■ 

, jak ą  mu przy pożegnaniu ze łzą w 
oku okazali znajomi, koledzy i przyjaciele.

J .  R.

— Przed trzema tygodniami, zmarł ojciec Kcruro- 
le ia  ka-y powiatowej w Noworadorusku, ś. p. K W Ł >  
p i ń s k i -  „

— D nia 2u listopada zmarła w 15-tej wiośnie ży­
cia w Noworadom,.ku ś. p. Z>of] j a  K o c h ,  wnu­
czka zasłużonego miejscowego lekarza.

Licytacyje w pbernii M r io i s f i e j .

W  d. 19 łistop. (1 grud.) w urzędzie powiatu bę­
dzińskiego, na sprzedaż zasekwestrowanych koni i by­
dła.

W tymże dniu w osadzie Kłobuck powiatu często­
chowskiego, na sprzedaż zasekwestrowanych koni.

W d. 20, 24 i 27 listop., 4 i ł l  grudnia yv mieście 
N oworadomsku, na sprzedaż zasekwestrowanych koni 
powozowych, powęzów, uprzęży, krów, owiec i różne­
go rodzaju zboża.

W d. 2 (24) grud. w urzędzie zachodniego okręgu 
górniczego, na sprzedaż rudy żelaznej.

W  tymże dniu, w laznowskim Hi-zędzie leśnym, na 
sprzedaż drzewa w siedmiu porębach,

OGŁOSZENIA.
Ktoby miał

Fortepian
do wynajęcia, raczy złożyć ofertę w księgarni M. P a - 
cewicz pod literą M. B. (3— l )

Z powodu wyjazdu jes . do wynajęcia z a  I ł a r l l z o
p r z y s t ę p n ą  c e r ę

such> i ciepły

L O E A L
na pierwszem piętrze; złożony z 5-u pokojów, przed­
pokoju, kuchni i sutereny (Ula służby), p o łą c z o n e j 
dzwonkiem z mieszkaniem. Wiadomość na  miejscu 
u l i c a  Ż e l a z n a ,  ( l o m  W - g o  K r e s k e .
    (3- g

FRY SIMKA
o d/wocłi. :M:łctstcłx 

i

MŁYM WOD îY
o d.■wćcłr. G-aiagacłi

w dobrym stanic, na obfitej wodzie rzeki C z a r n e j ,  są 
do wydzierżawienia lub sprzedania od 1-go listopada 
roku bieżącego w m ajątki1 Siedlew powiecie Opoczyń­
skim. Bliższą wiadomość powziąć można n a  m i e j s c u ,  
lub w Piotrkowic u W-go K s a w e r e g o  S z w e j  c e r  
w  l i o t e l u  A i n l i t o w ; ! .  (4 —i)

f  OL IWA SŁUCHU
$  I D - r n ,  V - A -
«[• Ulepszona przez D-ra 1*1. I)eutseha.

Leczy bezwzględnie każdą głuchotę, jeżeli 
yti takowa nie jest od urodzenia; niemniej szyb- 
&  kiem swojem działaniem natychmiastowo usu- 
‘m  wa wszelkie przytępienia słuchu i szum w 
rik uszach.

w ,*  Liczne w tym względzie próby dowiodły, 
py, że niema lepszego środka nad moją oliwę 
Jk  słuchu, a zc wszech stron płynące podzięko- 
M. wania są najlepszym dowodem prawdziwie 

skuteeznego działania wyżej wzmiankowane- 
go środka.

&  J u l i u s z  ( j i r s i e t z ,  W iedeń, u .  Prater- 
•JH strasse 4 9 .
Jjj Jedynie prawdziwa oliwa słuchu do naby- 

cia, z opisem użycia, za nadesłaniem franco 
- Rs 3 ,  w składzie główym A,. !•'. G A L L J 4  

w W arszawie. -  Jedynie prawdziwa posiada 
£L pieczęć d-ra M. Doutscha na czerwonym laku. 
•H— Dostać można w i * e t r o k j > w i e  w składzie: 

„Gampf, SoczołowsKi i S-ka.”

tR . i Pr. JV» 03451) (50— 11)

3

O S U B Y
pragnące pobierać lekcyje języka polskiego, — oraz 
literatury i historyi, mogą się zgłosić, po bliższą pod 
tym względem informacyję, do Redakcyi „ T y g O *  
d u i a ” .
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Zaproszenie do przedpłaty na rok 
1881 — IX wydawnictwa.

G A Z E T A  i Ą D O W ^
W A R SZ A W SIi ą

dąży do rozszerzenia zdrowych pojęć prawnych w wy- 
kształceńszych warstwach naszego społeczeństwa i do 
czynienia zadość potrzebom naszej praktyki uąJowej. 
Liczni współpracownicy i korespondenci z kraju i za­
granicy wypełniają wszystkie 22 rubryki, jau ie na za­
sadzie koncesyi w Gazecie wprowadzone być mogły, 
z pożytkiem nietylko dla czytelników prawników, lecz 
i dla każdego wykształceńszego członka społeczeństwa, 
który pamięta o swych obowiązkach obywatelskich. Na 
pytania, nadsyłane do Kedakcyi ( G r z y b o w s k a  Aa ŚsO), zawierające kwestyje prawne, napotykane w 
praktyce, budzące ogólniejszy interes, Bedakeyja od­
powiada w jednym  z najbliższych numerów.

W  nadcuodzącym roku Bedakeyja postanowiła wpro­
wadzić do Gazety dwie nowe rubryki, a mia­
nowicie :

1 ) Przegląd artykułów prawno-społecznej tre­
ści, pomieszczanych w czasopismach polskich—i 

n .2) Wykaa. ogłoszeń rządowych, dotyczących 
regulacyi spadków co do majątków i sum hipoteko- 
wanych, oraz pierwiastkowego zaprowadzenia hipoteki. 
Z uwagi na przepis art. 36 ust. o post. rozm., w moc 
którego wszelkie ogłoszenia o otwarciu spadku druku 
ją  się w „Senackich objawieniach” w Petersburgu, 
które to bardzo obszerne wydawnictwo nie jest rozpo- 
wszechnionem i zaledwie w magistraturach sądowych 
napotykać się daje; żc odszukanie w niem wiadomości 
jem  bardzo utrudnione i z powodu braku systemu i z 
powodu wielkiej ilości ogłoszeń sądowych i administra­
cyjnych z całego państwa; z uwagi na jawność hipo­
teczną i na interes, jak i każdy obywatel kraju, jako 
spadkobierca lub wierzyciel spadku ma lub mieć może 
w otrzymaniu talach wiadomości w czasie użytecznym, 
upłynienie którego, pociągając za sobą prekluzyję, 
może niekiedy spowodować nawet utratę praw, — fie- 
dakcyja jest przekonaną, że mozolna ta dla prowadze­
nia rubryka informacyjna przez czytelników, za szcze­
gólnie pożyteczną uznaną będzie.

Przedpłata wynosi:
w Warszawie: rocznie rs. 6,—półrocz. rs. 3,— kwartał, 
rs. i k. 50.—w Królestwie i Cesarstwie: rocznie rs. 8, 
półr. rs. 4,—kwart. rs. 2,—w Austryi: rocznie 15 guld 
w. a., — półr. 7*/2 guld. w. a. — w Prusach: rocznie 
27 mk.,—półrocznie 13i/2 mk.

Prenum erować można w ekspedycyi głównej „Ga­
zety Sądowej" (księgarnia M. Orgelbranda w Warsza­
wie naprzeciw Kopernika), ręraz we wszystkich głó-£ 
wui ej szych księgarniach i w kantorach pism peryjo- 
dycznych, oraz na poczcie. (6— 1)

Świeżo otworzony

IAGAŻYN I0D
z Warszawy

■Maryi Paszkowskiej
przy ulicy Moskiewskiej (Bykowskie- 
Przedmieście) w domu W-go Spana, obok 

rękawiczniKŁ Stawowskiego.
Poleca Szanownej publiczności najświeższe lasony 

Kapeluszy, Sukien i wszelkich stro­
jów w zakres toalety damskiej wschodzących. T ako­
we będą wykonywane jak  najstaranniej, |» 0  C e n a C ł l
przystępnych.

Tamże przyjmują się Panienki do nauki.
( 3 - 2 )

Magazyn,
i i i o s i f  i Ę u m

KORNELA WILCZYŃSKIEGO
w Petrokowie.

poleca gotowe roboty na sezon zimowy, wy­
konane podług najświeższych żurnali, po 
cenach zniżonych. Tamże jest parę Futer do 
sprzedaży, w zupełnie dobrym stanipT-.

( 6 - 3 )

W majątku W ikosiew ke
pod maoyją Gorzkowice, są na sprzedaż W iŁ iC H  
gniady, rosły, kareciany. — KLAC/ gniada, 
krw i angielskiej, powozowa, — KLACZ siwa, 
■wierzchowa. Wiadomość na miejscu. (3—2)

Słuchajcie i podziwiajcie !
Przejete w masie upadłości od wielkiej angielAiej 

fabryki srebra „Britania* towary, sprzedają się po ba­
jecznie nizkiej cenie, lub lep.ej mówiąc

dają się darmo.
Za przesłaniam rs. 7 w rosyjskich banknotach wy­

syła się każdemu następujący garnitur stołowy:
Sztuk 6 pięknych noży stołowych, rączka ze srebra 

„Britania”, klinga angielska.
Sziuk 6 widelcy z jednej sztuki srebra „Britania". 
Sztuk 6 masiw łyżek stołowych „ „
Sztuk 6 wyborowych łyżek do kawy sreb. „
Sztu«. 6 „ podstawek „ „
Sztuk 1 masiw łyżka wazowa „ „
Sztuk 1 masiw czerpnezek do mleka„ „
Sztuk 12 angielskich filiżanek „Victoria".
Sztuk 2 wspaniałe świeczniki stołowo-salonowe. 
Sztuk i sitko do herbaty ze srebra „Britania".
Sztuk 1 naczyńko do cukru lub pieprzu.
Sztuk 6 pięknych kieliszków do ja j lub do wódki. 
Sztuk 1 piękna aca do kawy ze srebra „Britania1. 
Sztuk 1 koszyk do owoców „ „
Szrnk 56 przedmiotów ogółem; —z najlepszego ma- 

si'v srebra „B ritania”;* pięknie wyrobionych, nawet po 
25 letniem używaniu zachowujących kolor biały, zupełnie 
podobny do koloru prawdziwego srebra. 2,a trwałość 
tego białego koloru gwarantuje się. W ymieniony gar­
nitur kosztował dawniej 40 rubli, a dziś można go 
nabyć po niebywałej cenie 7  rubii. Z powodu trwa­
łości, piękności w wykończeniu i laniości poleca się 
go jako

Podarunek na gwiazdkę.
Jednocześnie ośmielam się zwrócić uwagę Szanow­

nej Publiczności, ażoby niniejszego ogłoszenia nie bra­
ła  za jedno z ukazującymi się w ostatnich czasach

Anonsami szariatańskiemi.
Za regularne i sumienne wypełnienie zamówień, 

ręczy znana od wielu lat z sumienności i solidarności 
firma moja. Tysiące dziękczynnych listów i ponownie 
czynionych zamówień — za szybką wysyłkę towaru 
w wyborowym gatunku, otrzymanych od osób znanych 
powszechnie i szanowanych, z których to listów małą 
część w ogłoszeniacn swych wymieniałem, a obecnie 
jedynie dla braku miejsca nie powtarzam — znajdu­
je  się w biurze mojem i może być każdemu okazywa­
ne. Kto więc pragnie za swe pieniądze mieć towar 
dobry i solidny, temu radzimy udać się do jedynego 
miejsca, gdzie takowego dostanie, to jest do

I b T e H r e m .
Skład główny fabryki srebra ,1Bi,itaniagij7.?S 

WIEJS, JOLariahiZr, >t indmńhlgasse 26.
Kolnu towar się nie poćoba, temu obowiązuję się 

publicznie — bez żadnych trudności, pieniądze zwró­
cić; upraszam tylko wyraźnie oznaczyć adres i wymie­
nić ulicę.

Cło od garnituru wynosi rs. 1 k. 50, które odbior­
ca płaci przy odbiorze towaru.

(K. i Er. 05595) ( i 2 - 1 )

~~G (i B R Y J C L ~K E F,1 PNhR
Adwokat Przysięgły ul. M ig a  Nr. 30
(hotel Drezdeński) w Warszawie, przyjmuje do 
i i-e j  z rana i od 5 do 7-ej wieczór,1 sprawy sądowe i 
kryminalne do wszystkich instancyj sądowych, 

f i  (E . i Er. 05^24) (3—2)

Wyłączni^ sprzedaż *
Ultramariny, Polewy do Kafli, Esencyi 

Octowej
fabryki

Emila Werner
posiada kantor B. “Werner 1  i oiiip. w 
M arsza wie Królewska Nr. 6.

(B. i Er. 05478)___________ ____________  ( 10—2)

,fr e  w si F a szk o w ic e
powiecjie Opoczyńskim, na szosie kielecko- 
piotrkowskiej, wiorsta od miasteczka Ż ar­
nowa, są do nabycia

Szczepy
a mianowicie; gruszki, jabłka i renklody. 
Róże wysokopienne i trzeeiiletnie 
krzaczki agrestu. Wszystko to pięknie pro­
wadzone i w wyborowych odmianach.
_____________   ( 6 - 5 )

,:lia Rodziców!
Osoba obeznana dokładnie z metodą pogllp 

down i ąpeoyjalnie w tym kierunku wykształcona, 
podejmuje się rozwijania umysłów i 
nauczania bez książki małych dzieci, od lat 
4 do 7 ,  zasadzie wyżej wspomnionej metody.

W iadomość bliższa w Bedakcyi „Tygodnia” 
od godziny 2 do 4 po południu.

SadaKtoi i wydawca irfirosław Dobrzański.

M i l k o w s k i
Adwokat przy Sądzie Okręgowym, oraz 

Obrońca we władzach włościańskich
z uwagi, że term in obowiązkowej separacyi i zamia- 
nj gruntów szachowniozych upływa w r. .881, wzywa 
interesowanych o odebranie pozostawionych mu papie­
rów, jeżeli takowych spraw nie m ają zam iaru dalej 
prowadzić. (6 __3)

'  ' I r n f
A ME R Y K A  ŃgFK Ą

w najlepszym gatunku 
n a  " b e c z i n i  i  grsćfctóp©

poleca Skład

W. ZALESKIEGO
w Piotrkowie.

Kupcom odstępuje stosowny rabat. Sprzedaż 
Nafty uskutecznia się również na sposób zagraniczny, 
to jest na funty, licząc siedem i pół lim * 
tów na garniec, co korzystniej dla 
kupujących wypada; miara bowiem 
garncy bywa różna.

(6 - 5 )

1 Fabryka Machin i Narządz:-.
Rolniczych

W Dworszowicacn przez Radomsk, Brzeźnicę.
Podejmuje się wszelkich robót v.p zakres Mechaniki 

wchodzących, jak  również, wszelkie Narzędzia 1 M acu 
ny Bolnicze dokładnie zrobione i po możliwie nizkich 
cenach, w t e r m i n i e  i l o r t a r c z a .  Na żądanie spro­
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia.

0  wczesne zamówienia uprasza 
( 12 —: )  K. łsronikowski.

STOLARSKI

W P f.TRO KO W IE ,
zawiadamia Sz. Publiczności; iż otworzył

SKŁAD MEBLI GOTOWYCH
przy ulicy Petersburgsldej, iu domu, Michelsoua 

obok Magistratu i poleca:
G A E I S T I T U R l T

orzechowe i maehoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wyściełane, rypsem 

kryte, po cenie rs. 170.
'U m y w a l n i e .
Itomody-
Ł ó ż k a .
S t o l i k i  damskie.
Szafki słupkowe nocne.
Stoliki do kart.
Szafy dębowe^ęBiblioteki.
B iu rk a orzechowe i dębowe.
Toalety damskie.
TaborCCiki eleganckie do fortepianu. 
Szezlągi i fotele skórą kryte. 
K redensy dębowe.
Gzymsy i rozety do firanek w różnych 

gatunkach.
Kraszuarki.
Ińaterace i poduszki skórzane.

Za wszystkie wyroby zakład poręcza, że są z dobrego 
suchego m ateryjału zrobione, przytem poleca meblO 
gięte w różnych gatunkach z siedzeniami amery­
k ańsk im i, z najlepszych fabryk krajowych. (12— 10)

Do dzisiejszego num eru dołącza 
Su1*4®  się arkusz 11-ty powieści z angiel­
skiego przez C urrer-B ell p. t. „Janina” 
w przekładzie Emilii Dobrzańskiej.

ftOHWMBO R uf . jp  JO W i n l w  F. Bełohatowfuogo w Płwokowit.


